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Tygodnik społeczno-ekonomiczny i literacki, poświęcony sprawom Łowicza 


i jego okolic. 


Wychodzi co piątek. 


Dr. T. WIELOBYCKI 


z dniem 13 b. m. rozpoczyna przyjmowanie 

chorych pragnących leczyć się światłem 

(lampa kwarcowa, solux) ełektrycznością 
i masażami elektrycznemi. 


Godziny przyjęć: 14—24 po południu. 
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Dr. 4, Polikowski 


Przeprowadził się Stary Rynek N 13 
nad księgarnią Kronenberga. 


4—5. 


(0) morze polskie, 


„Narodowi potrzebne jest morze jak czlłowieko- 
wi płuca. Płuca dobrze funxcjonujące stanowią o 
zdrowiu organizmu. Żywotność organizmu naro- 
dowego okaże się dopiero, gdy potężna flota han- 
dlowa zapewni należne sobie miejsce na pelnych 
wodach Oceanu*— powiedział zaślubiciel morza pol- 
skiego z Rzeczypospolitą jen. Józef Hailer. 

I słusznie. 

Naród, który posiada dostęp do morza i dostęp 
ten umie wykorzystywać, jest panem sytuacji w po- 
lityce międzynarodowej. 

Mając skrawek 72 klm. morza polskiego sta- 
liśmy się jednocześnie współwlaścicielami wszystkich 
mórz i oceanów, sąsiadami wszystkich krajów przy- 
legających do morza, Możemy swobodnie porozu- 
miewać się, sprowadzać towar od nich wzamian 
dawać swój...słowem wymiana myśli i wszelkie sto- 
sunki stają się nam  Uumożliwione. Lecz do tego 
potrzeba nam dwuch rzeczy: okrętu i portu. 

W tym względzie zdzialaliśmy jaknajmniej, nie 
posiadamy ani jednego ani drugiego. 

Bo czyż można nazwać flotą polską, okręty 
płynące po morzu Sródziemnym i Bałtyku pod ban: 
derą polską, na których to znajdziemy marynarzy 
różnych narodowości i poddanych, krom marynarza 
polskiego? Gdzie możemy usłyszeć różne języki, 
Prócz Języka państwowego, polskiego? 

ie możemy narzekać na brak marynarzy. 
Polska posiada ich sporą ilość i to dobrze wyćwi- 
czonych. W dodatku poczynając od roku szkol- 


nego 1925-24 rok rocznie szkoła morska w Tczewie 
wypuszczać będzie coraz to nowych abiturjentów. 
Potrzeba im dać tylko warsztatu pracy i nle pozwo- 
lić tułać się po obcych służbach. 

Polska tak bogata w płody ziemne i mineralne 
i nie posiada floty handlowej. Zmuszona przeto jest 
czy wywieźć produkta swoje, czy przywieźć obce, 
czy wreszcie zawieźć emigrantów czy podróżnych, 
czynić to na okrętach obcych. W ten sposób cały 
krwawy dorobek narodu naszego „„wpychamy* w kie- 
szenie obcych nam ludziom, a niekiedy nawet naj- 
zaciętszych wrogów niepodległości naszej. 

Czas już wielki ku temu, by naród ocknął się 
z dotychczasowego letargu i wziął się energiczniej 
do pracy. 

Inicjatywę budowy floty handlowej powinno 
wziąć w swoje ręce społeczeństwo anie rząd. 
Rząd i tak jest obarczony nawałem pracy jaka go 
czeka z przeprowadzeniem sanacji skarbu. Minął 
już czas, kiedy wszystko żądano od rządu wzamian 
nie dając nic. Wtedy to były rządy obce, narzuco- 
ne nam, teraz mamy rząd polski, rząd taki, jaki 
chcemy. 


Bierzmy przykład z innych państw. 


Taka Szwajcarja czy Austrja, które nie mają 
swojego dostępu do morza, a budują flotę handlową. 
Uważają bowiem, że ich taniej. kosztować będzie 
przywóz towarów, a towary własne śmiało rywalizo- 
wać będą mogły na zagranicznych: rynkach, dzięki 
nizkim clom. 

W Austrji budowę floty wzięło społeczeństwo 
wypuszczając odpowiednią ilość akcji, dając w ten 
sposób możność najbiedniejszym kupowanie je i ko- 
rzystanie z zysków jakie będą, co wzbogacając sie- 
bie wzbogacają i kraj swój. 

Mając okręty handlowe z łatwością będziemy 
mogli w chwilach krytycznych dla państwa zamie- 
nić je na wojenne nie tracąc dużo czasu, zamiast 
dopiero budowania. 

ldźmy więc za przykładem Austrji i nie dajmy 
się wyprzedzać innym, albowiem za opieszałość 
ieraźniejszą, pokutować będą musiały pokolenia 
przyszłe, 

Do obrony wybrzeża polskiego i marynarki 
handlowej potrzebna jest marynarka wojenna; 
przedstawia się trochę lepiej. 

Posiadamy flotyllę morską i rzeczną (na Wiśle 
i Pinie), Szczególnie ta ostatnią oddała nam nieo- 
cenione usługi podczas inwazji bolszewickiej. 
Lecz posiadamy jej mało, na tak potężne państwo 
jak nasze. W dodatku są one konstrukcji starej, 
nie posiadają już nowoczesnych urządzeń i jak ktoś 
powiedział że „Polacy mają torpedowce, ale bez 
torped“, 


2. ŁOWICZANIN 


Budowę tej pozostawiamy rządowi, który liczyć 
powinien i na nas. 


Nie lepiej przedstawia się sprawa z portami. 


Port gdański przyznany nam traktatem wersal- 
skim, wskutek ciągłej hakatystycznej polityki Wol- 
nego miasta, żadnej korzyści nam nie daje. Prze- 
ciwnie, utrudnia nam. Ciągłe strajki robotników 
portowych niemców, opóźniają wyładowywanie okrę- 
tów, wskutek czego konsument polski musi płacić za 
towar drożej, a robotnik polski pracy tam znaleźć 
nie może, gdyż spotyka się na każdym kroku 
z szykanami junkrów pruskich. Częste zjazdy na- 
cjonalistów, ich przemówienia podburzające do opo- 
ru władzom polskim, stale sprawy polsko - gdańskie 
znajdują się na plenum w Lidze narodów, utrudnia- 
nie obywatelom polskim przebywania w mieście, 
kształceniu się młodzieży naszej akademickiej 
w politechnice gdańskiej — wszystko to przyczynia 
się do żądania przez społeczeństwo od rządu, 
a właściwie od ministra spraw zagranicznych twar- 
dej ręki w polityce gdańskiej. Tu znów zbyt czę: 
ste zmiany są niepożądane gdyż utrudniają ciągłość 
w pracy. 

Budowa portu w Gdyni zapoczątkowana 
w r. 1921 postępuje naprzód ale żólwim krokiem. 
I dopiero przystąpienie firm francuskich gwarantuje 
ukończenia go w ciągu najbliższych lat. 


Przeto kardynalnym obowiązkiem każdego po- 
laka czy polki jest baczniejsze zwrócenie uwagi 
na nasze polskie morze w 5 rocznicę dostępu na- 
szego do Bałtyku, ir. 


Obowiązkiem każdego polaka jest 
być członkiem Ligi Żeglugi Rzecznej 
i Morskiej. 


Rocznica założenia 


Dddziatu Łowickiego Narodowej Organizacji Kobiet. 


Zarząd Oddziału N. O. K. postanowił urządzić 
w dniu 15 b. m. obchód rocznicy założenia walnem 
zebraniem, na które przyobiecały swój przyjazd 
z Warszawy: przewodnicząca oddziału wojewódzkie- 
go p. Zofja Cichocka i wice-przewodn. posłanka na 
sejm, p. Holder Eggerowa. 

Na zebranie zostali zaproszeni przedstawiciele 
różnych instytucji Łowicza, a także wprowadzeni 
przez członkinie goście. Przyjęciem w sali klubu 
urzędniczo-obywatelskiego zajęła się powołana do 
tego sekcja, składająca się z siedmiu członkiń 
i, można przyznać, wywiązała się ze swego zadania 
bez zarzutu. 


Obchód rozpoczął się o godzinie 15-ej posie- 
dzeniem, które zagaiła przewodnicząca Oddziału p. 
Marja Szajdingowa, zapraszając na przewodniczącą 
zebrania p. Zofję Cichocką, ta zaś zaprosiła prezy- 


djum w osobach: pp. Szajdingowej, Holder 
Eggerowej, Czarneckiej, Sokolewiczówny i Ol- 
czykówny. Po odczytaniu porządku dziennego p. 


przewodnicząca zwróciła się do p. Szajdingowej 
o odczytanie protokółu | zebrania, na którem doko- 
nane zostało założenie Oddziału N. O. K. w Łowiczu 
w dniu 16.XII.- 25r. Protokół ten, a także, nastę- 
pnie odczytany przez skarbniczkę, p. Olczykównę, 
protokół komisji rewizyjnej, były przez zebranie 
jednogłośnie przyjęte, 

Następnie odczytane przez p. Szajdingową 
obszerne sprawozdanie roczne z całkowitej działal- 
ności oddziału dało słuchaczom dokładny obraz 
zbożnych poczynań naszych miejscowych działaczek 
spolecznych, które pomimo napotykanych trudności 
lokalnych, mężnie dawały sobie radę i rzec można, 
sporo zrobiły, 


PE CT ZDZ ZN TT I TA Z SRA O O W, 


JAN SIANOŻĘCKI. 


Lusługi MUKOGE I kulturdme Ma- 
tji Cure:Skłodowskiej. 


(Odczyt, wygłoszony w dniu 25 stycznia r. b. w Grodzisku Ma- 
zowieckim na rzecz Komitetu Daru Narodowego dla Marji 
Curie-Skłodowskiej.) 


2) 
Stąd jej dziedziczne zdolności i zamiłowanie do 
wiedzy, zwłaszcza ścisłej. W 15-tym roku życia 


kończy chlubnie ze złotym medalem III gimnazjum 
rządowe w Warszawie i może zmarnowałaby się 
i sterała swe siły i genjalne zdolności wśród nędzy 
i szarzyzny inteligentnego ogółu polskiego, gdyby 
nie los pomyślny, zrządzenie Opatrzności, które 
pomogły jej dostać się na wszechnicę francuską do 
Sorbony. Tu dopiero bogaty intelekt młodej Pol- 
ki, jej zamiłowanie do badań przyrodoznawczych 
i zdumiewająca pracowitość znalazły swe ujście. 
Los łaskawy sprzyja dalej dzielnej adeptce wyższej 
nauki, kojarząc ją w tym samym czasie węzłami 
małżeńskiemi z człowiekiem, wprawdzie cudzoziem- 


cem, lecz wymarzonym przyjacielem i towarzyszem 
w wybranym kierunku pracy. 

Odtąd twórczość naukowa Marji- Curie-Sklo- 
dowskiej zyskuje nietyle może pomoc, ile podniętę 
szlachetną w męskim jej nie mniej utalentowanym 
towarzyszu. Żona w tej wspólnej pracy obojga mał- 
żonków Curie daje zawsze inicjatywę twórczą, prze- 
ściga męża niewieścią swą intuicją, wytrwałością 
w pracy i wiarą w jej znakomite wyniki. Piotr 
Curie sekunduje żonie w ścisłem, głęboko nauko- 
wem ujęciu napotykanych lub podawanych przez 
żonę zagadnień teoretycznych, obleka je w szatę 
formuł i praw matematyki, 

loto z faktu przypadkowego, dostrzeżonega 
w owym czasie przez chemika francuskiego Becqe- 
rela, że związki chemiczne metalu Uranu  fosfory- 
zują w ciemności i działają na kliszę fotograficzną 
poprzez jej osłonę, małżonkowie Curie dochodzą 
do odkrycia genjalnego, epokowego. Poszukując 
uranu w jego rudach mineralnych, przekonywują 
się o istnieniu w nich pierwiastka chemicznego, ty- 
siące razy silniej promieniującego niż sam czysty 
uran. W starej opuszczonej szopie na podwórzu 
miejskiej szkoły Fizycznej w Paryżu, gdzie Piotr 
Curie był naówczas profesorem, a Marja jego 
asystentką, po kilku latach żmudnej, ale wytrwalej 
pracy analitycznej, w warunkach opłakanych, bo 
wśród letnich upałów i zimowych mrozów tych dwo- 
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O całokształcie tej pracy p. Cichocka wyraziła 
zdanie, że jest ona wprawdzie skromną, lecz prawi- 
dłową i rokuje dalszy pomyślny rozwój oddziału. 

Najbardziej jej zdaniem, zasługuje na podkre- 
ślenie i wyróżnienie w tej całorocznej pracy założe» 
nie czytelni bezpłatnej „dla wszystkich”, zbiórka 
kruszców na skarb państwa, zbiórka na kresy 
wschodnie i wycieczka do Kompiny. 

Te ważne przedsięwzięcia dały dowód, że człon- 
kinie N, O. K. w Łowiczu należycie zrozumiały cel, 
do którego dąży ta organizacja, a także obecne 
potrzeby naszej ojczyzny. Założenie czytelni dla 
tych, którzy pisma lub książki nabyć nie mogą, pro- 
wadzi do oświaty ludu, a tą, drogą można najbar- 
dziej podnieść ducha szerokich mas, uświadomić je 
i wyrobić obywatelsko. Zbiórka na skarb państwa 
chociaż w małej części, przysporzyła mu jednak 
cennych kruszców i przyczyniła się do uzdrowienia 
waluty polskiej, będącej podstawą racjonalnej gospo- 
darki krajowej, Zbiórka na kresy—to obrona ich, 
to przygarnięcie serdeczne do łona macierzy, ta 
okazanie serca ubogich jeszcze uboższym i nie- 
szczęśliwszym, którym zagraża nietylko zagarnięcie 
przez wroga, lecz i utratą życia, A czem jest wy- 
cieczka do Kompiny? Ci tylko z czytelników mo: 
gą zrozumieć, którzy w niej brali udział i wynieśli 
z niej niezatarte wspomnienia, P. Cichocka zachęca- 
ła nas gorąco do dalszej w ten sposób prowadzo- 
nej pracy i do częstego urządzania wycieczek do 
wiosek a także do wielkich miast wspólnie z wieś- 
niaczkami, w czem oddział wojewódzki będzie oka- 
zywał wiele pomocy. 

Dziękując wszystkim a głównie pp. dyżurują- 
cym w czytelni „dla wszystkich”, które tam najwię- 
cej wkładają pracy i poświęcenia, zwróciła się tak- 
że do obecnych na sali: p. Burmistrzą, ks. Prałata 
Niemity i p. Edwarda Nowakowskiego, którzy swą 
przychylnością i okązywaniem pomocy dużo przy- 
czynilisię do pomyślnych wyników pracy Oddziału. 
Następnie zabrała głos posłanka na sejm ustawodaw- 
czy, p. Holder-Eggerowa, a my słuchając z zapartyni 


oddechem jej słów, przekonałyśmy się, jakie w spo- 
łeczeństwie naszem mamy kobiety. 


Referentka przekonała nas, że nie jest po- 
słanką, która tylko słucha ca mówią na posiedze- 
niach sejmowych, lecz taką, która czuje, myśli, ro. 
zumie i działa. Jasnem wypowiedzeniem swych prze- 
konań dała nam wyraźny obraz obecnego ciężkiego 
stanu ekonomicznego kraju, który wywoluje niezado- 
wolenie u jednych, rozpacz, narzekanie i opuszczanie 
bezwładnie rąk u innych. Jednak ludzie zdrowo 
myślący, oceniający wszechstronnie i rzeczowo 
sytuację, są zdania, że Polska pomimo niepojętych 
wprost trudności, w jakich znalazła się w pierwszych 
dniach odzyskania swej niepodległości, pomimo 
ciężkich kłód, rzucanych jej pod nogi, gdy stawiała 
pierwsze swe prawie niemowlęce kroki, dużo doko- 
nała. Patrzcie, oto wykreślone zostaly jej stałe 
granice, szerokie granice, niespodziewane granice! 
Patrzcie, oto ma swoją dzielną i doskonale zaopa- 
trzoną armję, odbudowała w części zniszczone 
miasta i fabryki i buduje samoloty! Dźwignął się 
przemysł, ustaliła waluta i powstał Bank Polski! 
Wszystko to azięki czemu? Dzięki sile naszego 
ducha, dzięki ofiarności i pracy jej najlepszych sy- 
nów. 

Jednak czy podobna, aby w ciągu tak krótkie» 
go, bo zaledwie 5-0 letniego okresu swego istnie- 
nia niepodległego, Polska zdołała wszystkiego do- 
konać i zapewnić spokój i dobrobyt swym obywate= 
lom? W listopadzie 1918 roku ustąpił na zachód 
jeden wrog, a w lipcu 1920 go nastawał znowu na 
jej byt niepodległy drugi wróg ze wschodu i tylko 
dzięki nadludzkim wysiłkom i krwawym niepoweto= 
wanym oflarom zdołaliśmy go odeprzeć. 


Gdyby jednak Jej synowie okazywali obecnie 
tyle patrjotyzmu i samozaparcia, jak to czynili pod- 
czas niewoli itęsknoty za utraconą wolnością, gdy 
by mieli więcej hartu i wytrwałości, niezawodnie 
łatwiej by możne zaprowadzić wzorowy ład i zba- 
wienne reformy. 


a E E 


je skromnych badaczy uczonych zbiera pracowicie 
z mrówczą skrzętnością malutkie kropelki i okru- 
chy nowej cudownej substancji chemicznej. W hi- 
storycznej tej szopie odbyły się narodziny radu 
narazie w mikroskopijnie małych, ale jakże nie- 
słychanie cennych ilościach. W mrokach nocy 
oświetlały starą szopę tajemnicze blaski preparatów 
radowych i rozpoczynały się znakomite badania nad 
wewnętrznemi ich własnościami, Patrząc na pracę 
tych dwojga fanatycznie oddanych swemu dziełu 
ludzi, niktby nie odgadł wtedy, że w skromnej i ci 
chej ich pracowni odbędzie się jedna z największych 


rewolucyj świata naukowego, że obalone będą nie-, 


zadlugo najtrwalsze podstawy owoczesnej chemii, 
a na zburzonych fundamentach wzniesie się wspa- 
niały gmach nowych pojęć i poglądów na istotę 
i budowę wewnętrzną materji. Podobnie jak genjal- 
ny umysł Kopernika przeniknął tajemnicę budowy 
olbrzymiego układu słońca i planet i nauczył ludz- 
kość badać z tego stanowiska niezmierzone obszary 
mikrokosmosu, tak w 500 lat po nim, nie mniej 
genjalna myśl innej uczonej Polki przeniknęła do 
rdzenia budowy wewnętrznej materji i odkryła zdu 
mionemu światu nowy nieznany przed tem nikomu 
światek malutki—mikrokosmos—świat atomów z ich 
zawiłą, ale jakże subtelną, mądrą i ciekawą budową! 

Wśród najwyższego natężenia, pracy naukowej 
obojga małżonków Curie grom śmierci razi nagle 


jedno z nich—męża, a chociaż cios był ciężki, nie 
zachwiał jednak i nie złamał dzielnej, choć nie- 
wieściej natury żony. Jako wdowa, matka dwóch 
małych córeczek, Marja C.-Skl. potrafiła nietylko 
mężnie stawić czoła nowym ciężarom życia, lecz 
nie przerwała ani na chwilę wątka wielkiego dzieła 
naukowego, prowadzonego wspólnie z mężem za 
jego życia, Przeciwnie, pod wpływem bólu utraty 
najbliższego przyjaciela i powiernika swych myśli 
dzielua wdowa zabiera się ze zdwojoną eneigją do 
dalszej płodnej pracy w raz wytkniętym kierunku, 
a miejsce zgasłego ojca zastąpiła wkrótce przy 
dzielnej Matce jej starsza córka Irena, jako obecna 
jej pomocnica i asystentka, 

Badama nad własnościami radu, zapoczątkowa- 
ne przez małżonków Cutie, prowadzone w następ- 
stwie przez samą tylko Marję Curie Skłodowską, ja- 
ko kerowniczkę specjalnie dla niej ufundowanego 
i bogato uposażonego Instytutu Radowego w Paryżu 
przy wspóludziale największych powag naukowych 
caie-«v Świata, doprowadziły do nowej, znakomicie 
potw erdzającej się teorji budowy atomów Okaza- 
lu sę że w świecie malutkich atomów, jak w świe- 
cie iezliczonych tworów żywej przyrody naszej 
istuc ją karły i olbrzymy, istnieją pierwotniaki o bu- 


dów ajprostszej, istnieją też organizmy wyższe 
baru «j skomplikowane, coraz doskonalej uksztalto- 
Wis 2 du form najbardziej złożonych. Jak wśród 
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Za spokój duszy 


Ś. p. Jana Janczego 


jako w pierwszą rocznicę śmierci 
odbędzie się Żałobne Nabożeństwo dnia 
21 b. m. t. j. w sobotę o godz. d'ej rano 
w Kolegjacie, na które zaprasza znajo- 
mych i przyjaciół 


Rodzina 


W obecnym stanie ducha 
szy na rozbieżność przekonań, na ustawiczne walki 
partyjne, trudno bardzo naprawić zlo, które wzma- 
ga się dzięki jakimś ukrytym machinacjom zewnę- 
trznym i wewnętrznym. Dążeniem lepszej cząstki na- 
szego społeczeństwa było za jakąbądź cenę uzdrowić 
walutę polską, gdyż nie cofano się nawet od ofiary naj- 


obywateli, zważyw= 


droższych pamiątek rodzinnych. lleż to jednak 
walk stoczono w sejmie, ilu ministrów zmieniło się! 
Nareszcze, dzięki niepomiernym wysiłkom prawdzi- 
wych patrjotów, dźwiga się pieniądz polski i ustala 
swą wartość. Zdawałoby się, iż można radować 
się tem i spokojniej patrzeć w przyszłość, Byliśmy 
pewni, że ustalenie wartości pieniądza to wszystko, 
a jednak okazało się, że pieniądz ten nie zapewni 
równowagi budżetu państwa, gdyż inne groźne czyn- 
niki zachwiały tą równowagą. Przekonywujemy się, 
niestety, że wskutek zaprowadzenia ośmio godzin- 
nego dnia pracy i t. zw. angielskich sobót wytwór- 
czość w naszym kraju zmniejszyła się znacznie, 
a wyrób artykułów, których nadmiar moglibyśmy 
wywozić, a przynajmniej zaspokoić zapotrzebowania 
wewnętrzne, kalkuluje się drożej niż za granicą. 


Taki stan rzeczy wywoluje oczywiście odpo- 
wiednią reakcję ościenną, na skutek czego rynki 


przeróżnych gatunków świata zwierzęcego i roślin= 
nego są formy nietrwałe, przejściowe, jak z gatun- 
ków pierwotnych drogą praw ewolucji i doboru na- 
turalnego powstają w przyrodzie gatunki wyższe, 
trwalsze, najbardziej do swego środowiska przysto- 
sowane, tak też dzieje się i w świecie atomów ma- 
terji. Są wśród mich osobliwego rodzaju rody ato- 
mowe, a w długich szeregach krewniaków każdego 
takiego rodu są protoplaści i coraz dalsi, kolejno 
powstający ich potomkowie. 


Są rody rozwijające się i komplikujące w swej 
budowie, są też rody degeneratów, wyradzających 
się z pokolenia na pokolenie, wrącających do swych 
form pierwotnych, Takim właśnie degeneratem jest 
cudowny pierwiastek rad. Pochodzi on, jak okaza- 
ło się, od przodka swego (najstarszego olbrzyma 
uranu który zwolna rozpadając się, daje szereg po- 
tomków, mniejszych i prostszych a w ich liczbie 
mieści się rad. 


(d c. n) 


nasze Coraz więcej zasypywane są obcemi tańsze- 
mi artykułami, Przyjazne stosunki z Włochami nie 
pozwalają zabronić wwozu owoców południowych 
i przedmiotów zbytku, taniość towarów niemieckich 
zachęca do ich zakupu, a więc zmniejsza się wy- 
wóz naszych artykułów za granicę i psuje równo- 
wagę w budżecie państwa, która może być zapewnio - 
na tylko wtedy, jeżeli eksport przewyższy import. 

Bardzo dużo takich i tym podobnych a niem- 
niej ważnych przyczyn składa się na obecną cięż- 
ką sytuację ekonomiczną kraju Być może, że 
gdyby od chwili odzyskania niepodległości zasiedli 
u steru państwa ludzie rozumiejący należycie po- 
potrzeby zrujnowanego wojną kraju, gdyby wytwo* 
rzyła się odrazu stala większość w Sejmie naszym 
niedozwalająca tym czynnikom, które mają na wzglę- 
dzie osobiste interesy, wichrzyć i wywalczać sobie 
różne dogodności, nie mające nic wspólnego z istot- 
nem dobrem ojczyzny, to społeczeństwo nasze, posia- 
dające tyle sił żywotnych, tyle energji, tyle zdolności 
wszechstronnych,  ugruntowałoby już dotychczas 
swój byt państwowy i nie troskałoby się ustawicznie 
o ptzyszłe losy. A losy nasze Bóg wie jakie jesz- 
cze czekają koleje! Sytuacja bowiem polityczna 
także niebardzo dodatnio się maluje na' przyszłość. 
Odwieczny nasz wróg Niemiec, niezadowolony jest 
ogromnie z postanowień Traktatu Wersalskiego 
i domaga się jego rewizji, czując się pokrzywdzo- 
nym, sprawy gdańskie niarszczą czoła i ściągają 
brwi naszych mężów stanu, a kresy wschodnie iza- 
chodnie mogą stać się terenem ponownych walk 
z sąsiadami. 

Czyż świadomość tego, co zagraża naszej 
egzystencji nie powinna pobudzić do czynu, da 
walki ze złem, do przeciwstawienia się mu? Po- 
trzebne krajowi zrozumienie całego społeczeństwa, 
w jakim kierunku dążyć, potrzebne nam są refor- 
my niektórych ważnych ustaw, potrzebna niezmor- 
dowana praca, potrzebne uświadomienie szerokich 
mas, 

Cóż więc czynić mamy my, kobiety, slabe 
ciałem, lecz silne duchem, aby pomóc Ojczyźnie? 
Właśnie dlatego, że siła ducha naszego przewyższa 
ciało, idźmy z nią na pomoc tam, gdzie tej pomocy 
potrzeba. Pamiętajmy o tem, że jesteśmy równo- 
uprawnione, że mamy wstęp wszędzie, ze nie wzbra- 
niają nam uczyć się i rządzić. Starajmy się przeto 
wszędzie być, wszystko widzieć i rozumieć, a wtedy 
nie pozwolimy, ażeby nasi bracia i mężowie szli 
nieświadomie złemi drogami i pozwolili sobą po- 
wodować wyrafinowanym wrogim Ojczyźnie żywio 
łom. Zadanie kobiety należącej do Narodowej Qr- 
ganizacji jest szczytne i wielkie! Jesteśmy przecież 
uświadomionemi obywatelkami, starajmyż się być 
organizatorkami i krzewiclelkami uświadomienia na- 
rodowego; jesteśmy siostrami, żonami i matkani, 
starajmyż się być wzorem dla rodzin naszych i wy- 
chowywać starannie przyszłe pokolenie, aby ono 
potrafiło w przyszłości dokonać tego, czego my 
w obecnych ciężkich warunkach dokonać nie możemy. 

Tak nam mówiła posłanka, p. Holder Eggero- 
wa! Jej światłej mowy możnaby sluchać bez końca 
i dziwić się, że dotychczas nie wiedziałyśmy, jaką 
może być kobieta-obywatelka. 

Wobec zamierzeń p. Szajdingowej ustąpienia 
z Zarządu z powodu braku zdrowia przystąpiono. do 
nowych wyborów zarządu. Głosowanie na propo- 
zycję jednej z członkiń i zaakceptowanie tejże przez- 
zebranie było tajne i większością głosów została 
wybrana p. Jadwiga Czarnecka na przewodniczącą, 
na wice przewodniczącą p. Aleksandra Podolcówna 
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zaś p. Szajdingowa i Wojciechowska weszły do ko- 
misji rewizyjnej. Inne osoby stanowiące poprzedni za- 
rząd oddziału zgodziły się na ogólne żądanie praco- 
wać nadal. na dotychczasowych stanowiskach. 

W wolnych wnioskach zgłoszony został przez 
jedną z członkiń wniosek tej treści: „daje się ogól- 
nie styszeć, a w naszem mieście nawet widzieć na 
zabawach, w których bierze udział nawet młodzież 
kształcąca się, uprawianie nowych, obecnie modnych 
tańców a także bezwstydne obnażanie się zbyt de- 
koltowanemi sukniami. Członkinie N. O. K. winny 
odpowiednio zareagować na tego rodzaju postęp, 
który nic nie ma wspólnego z przyzwoitością, hi- 
gieną i estetyką". Przewodnicząca, podnosząc waż- 
ność tego wniosku, podkreśliła, że kobieta polka 
winna wysoko cenić swą godność, hołdując nie czę- 
stokroć ekscentrycznej modzie, lecz skromności 
i powadze, jak to czyniły prababki nasze, poważne 
matrony, które na wzór rzymianek strzegły honoru 
swego i swych rodzin. Kobieta należąca do N. O. 
K. musi być skromną, poważną i szukać takiego 
otoczenia, które odpowiadałoby jej godności, 

Drugim wnioskiem było, ażeby pismem od Za- 
rządu N. O. K, wyrazić podziękowanie osobom, 
które okazywały pomoc i zajmowały względem or- 
ganizacji przychylne stanowisko, a mianowicie: ks. 
prałatowi Niemirze za udzielenie nam lokalu na 
czytelnię i książek dla niej, p. Burmistrzowi Go- 
łębiowskiemu za zwalnianie nas od opłat, okazy- 
waną nam życzliwość i zainteresowanie, redaktoro- 
wi „Łówiczanina*, p. Mieczysławowi Szajdingówi, 
za ofiarowanie czytelni wszystkich gazet warszaw- 
skich i zagranicznychi 15 sztuk „Łowiczanina* orąz 
bezpłatne umieszczanie artykułów, kronik i podzię- 
kowań w każdym numerze tegoż tygodnika, Zarzą- 
dowi Banku Ziemi Łowickiej w osobach pp. Tra- 
wińskiego i Pstruszeńskiego za stale i bezintere- 
sowne udzielanie nam sali na wszystkie nasze ze- 
brania, p. pulkownikowi Popolińskiemu za bezplatne 
udzielanie sali Kina Wojskowego na pogadanki 
z przezroczami dla dzieci szkół i ochron, wojska, 
członkiniom Oddziału Łowickiego za wspólną pracę. 

Zebranie doroczne N. O. K. zakończone zo- 
stało wspólnym podwieczorkiem, składającym się 
2 herbaty z pączkami. Podczas posiłku dało się wi- 
dzieć miłe i serdeczne zbliżenie się wzajemne 
wszystkich członkiń, pomiędzy któremi były obecne 
trzy wieśniaczki. Pogawędka stała się swobodną 
i pełną wesołości, a przedłużyłaby się napewno do 
późne, gdyby nie konieczność odjazdu miłych gości 
z Warszawy. Podziękowaniom, uściskom i życze- 
niom nie bylo końca, jednak koniec przyjść musial 
i towarzystwo rozeszło się pòd bardzo milem wra- 
żeniem. 


Stan pożamnictow pow. Łowickiego. 


Stan pożarnej obrony w Starostwie łowickiem, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę cyfry, w porównaniu 
z innemi podobnemi środowiskami w naszem Pań- 
stwie, przedstawia się dodatnio. 

Na 10 gmin i miasto 4 osady i zgórą 570 wsi 
i osiedli, mamy 60 organizacji strażackich ochotni- 
czych, którą to liczbą niewiele powiatów Rzeczy- 
pospolitej może się poszczycić. j 

1200 km. kw. o 100.000 mieszkańców, obsłų- 
guje 60 straży, czyli jedna straż przypada na 20 
km. kw. i około 2.000 mieszkańców, 
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Jeżeli zestawimy dzisiejsze nasze rezultaty, 
z tem co widzimy u sąsiadów na zachodzie, to 
jednak nie wolno nam ustawać w dalszej pracy 
w tym kierunku, bo żeby np. dorównać Czechom 
czy Niemcom, którzy mają budowle prawie wyłącznie 
murowane, o twardym pokryciu dachowem, ta mu- 
sielibyśmy liczebność naszych straży podwoić jesze 
cze, bo tam, przy dużo lepszych warunkach budo- 
wianych, przypada jedna straż pożarna przeciętnie 
na 900-1000 mieszkańców i 8-9 km. kw. powierzchni. 
Teraz jeżeli doliczymy jako wielki minus, stan na- 
szych dróg i kompletne zaniedbanie zbiorników 
wody, to raczej powinniśmy mieć 180 straży nie 120, 
jak w Czechach by to wypadło na takim jak nasz 
terenie. 

Operuję przeciętnemi dla calego Starostwa, to 
jednak muszę podkreślić, że niektóre gminy naprz: 
Bąkowska ah "Dąbkowicka (12) i Jeziorkowska 9 
stoją dużo wyżej liczebnością straży od innych, 
a znów gminy: Nieborów, Bolimów i Kiernozia ma= 
ją do dzisiaj po jednej tylko straży, 

Nieprędko jeszcze, a przynajmniej my tego 
nie doczekamy, aby wieś nasza stanęła murowana 
z ogniotrwałym pokryciem dachowym i budowana 
nie szczyt przy szczycie, Na to potrzeba konse- 
kwentnych dążeń kilku pokoleń, zrozumienia i po- 
parcia rządu, no i wiele wysiłków i pieniędzy. 

Ale zabezpieczenie tego co już dzisiaj jest 
i także jakim jest, leży całkowicie w naszej mocy 
i tylko od nas zależy abyśmy uprzytomniwszy sobie 
potrzebę i wartość naszej pracy, jaknajlepiej ją 
wykonali. 

W pierwszym rzędzie trzeba zadbać o to, aby 
zdwoić ogólną liczbę organizacji strażackich, a ro- 
botę zacząć najpierw w tych gminach, które ich 
mają najmniej, Dalej. Starać się robić i napra- 
wiać drogi zwłaszcza prowadzące do rzek, 
stawów i innych zbiorników wody, a także we 
wsiach, które oprócz studzien innych źródeł czer- 
pania nie mają, koniecznie, stawiać sztuczne zbiorni- 
ki odpowiedniej pojemności, pamiętając, że braku 
wody na wypadek pożaru nie zażegna i 5 przyby- 
łych na ratunek straży, a odwrotnie często kubelek 
wody znalezionej w porę pod ręką, uratuje całą 
chudobę od zatraty, a kaźdy dbalły i rozumny go- 
spodarz powinien ustawić przy studni, w swojem 
obejściu beczkę z wodą i kubełek, a pod strzechą 
na ścianie drabinę, które tam zawsze znajdzie 
w dzień czy w nocy, bo najwięcej wpływa na wsi 
na szerzenie się pożogi, to nieszczęsne niedbalstwo 
i lekceważenie na pozór drobnych wskazań, bez- 
pieczeństwo ogniowe mających na celu, 

Ten sam dbały gospodarz, przynajmniej raz 
na miesiąc, wejdzie na poddasze swego domu aby 
obejrzeć czy komin jest cały i czy « gdzie przez 
szparę nie uchodzi dym. Najlepiej komin, po do- 
kładnem oblepieniu pobielić, wtedy każda nawet 
najmniejsza szpara jaka powstanie będzie wykrytą, 
bo dym w postaci czarnych smug poznaczy kaźdy 
otwór. Przyczem pamiętać należy, że komin nad 
słomianą strzechą nigdy nie będzie za wysoko po- 
stawiony. 

Trzeba pozakladać piorunochrony, a taxże 
obsadzić chaty wysoko wyrastającemi drzewami 
liściastemi. Pilnować zabaw dzieci, a i samym 
nie pozwalać sobie chodzić z otwartem światłem 
lub papierosem po obejściu, a na noc, koniecznie, 
ustanowić stróżowanie. £ 

Ciągłe, mrówcze przestrzeganie powyżej wy= 
mienionych wskazań, da jaknajlepsze rezultaty, 
tylko trzeba zdobyć moc wytrwania. 
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Na uchylenie choć w części, skutków niera- 
cjonalnego budownictwa naszych wsi, w osiedlach 
gdzie chałupy stoją w ścisłych szeregach, będzie 
dużym plusem, jeżeli co trzecią chociaż chałupę, 
pokryjemy dachem ogniotrwalym, przez co odsu- 
niemy możliwość masowego pożaru na dalszy plan. 
Rozumiem, że próżno wołać, jeżeli nie można sto- 
sować przymusu, aby wieś kupowała drogą dachów- 
kę lub blachę na pokrycie dachów, kiedy często 
gospodarz niema na to środków, a natomiast sło- 
my ma poddostatkiem. Ale nie rozumiem dlacze- 
go tej słomy, tak jak to widziałem we wsiach „bar- 
barzyńskiej* Rosji nie nasycić gliną i wskutek tego, 
nie uczynić niepalną. 

To jest streszczenie wskazań, w całości możli- 
wych do przeprowadzenia dla ludzi mających po 
temu zrozumienie i dobrą wolę, ludzi stojących po 
za strażami pożarnemi, od których jednak te wska- 
zania muszą wychodzić, bo przeciętnie wieśniak 
często nic nie robi w celu zebezpieczenia się od 
ognia, bo poprostu nie wie co i jak ma robić. 

Poprzednio mówiłem, że aby dorównać Zacho- 
dowi, trzeba w naszym powiecie podwoić liczbę 
straży, ale współrzędnie z podjęciem w tym kies 
runku pracy, musimy zadbać i o to aby straże, któ: 
je już istnieją, były zawsze wpelni gotowości bojowej. 

I znów we wskazaniach swych będziemy mieli 
w pierwszym rzędzie, troskę i przymus przestrzega- 
nia w najdrobniejszych właśnie, lecz podstawowych 
rzeczach, które tę gotowość gruntują, a bez pedan- 
terji w tych wypadkach, żadna straż nie odpowie 
swemu założeniu, tak jakby po niej spodziewać się 
można, a nawet jakby tego wymagać się powinno. 

Mam na myśli tutaj, że cała dzisiejsza akcja 
w pożarnictwie skierowaną jest na podniesienie 
sprawności straży ochotniczych, ku czemu urządza 
się ćwiczenia, kursy i zawody między:drużynowe 
co rzeczywiście osiąga do pewnego stopnia swój 
cel i usprawnia straże, ale żaden instruktor, żebyś- 
my ich mieli i trzech na jeden powiat, a nie jak 
dotąd jeden na 15 powiatów, żaden instruktor nie 
poradzi i nie zrobi tego, czego żadna straż 
jeżeli dba o swoją sławę zaniedbać pod żadnym 
pozorem nie może. Czy wiecie dlaczego sprawność 
straży ochotniczych, wiejskich czy miejskich w tym 
wypadku bez różnicy, stoi na bardzo niskim pozio- 
mie? Pomyślmy. 

Dane środowisko zaagifowane, przekonane 
zakłada u siebie straż. Zabiega i wyekwipuje ją 
w potrzebne narzędzia, uzbroi, ba! założy orkiestrę 
i zafunduje sztandar, który często uprzedza budowę 
remizy, no i spocznie, bo już wszystko zdaje się 
zrobili co trzeba i mogą spać spokojnie. Ale minie 
rok i drugi, aż ta straż wybiegła do ognia i nie 
może dać pomocy niema wody bo beczki się roze- 
schły. Nie można użyć sikawki, bo coś się w ni 
„popsuło”, Nie można ognia zalewać, bo węże dziu- 
rawe. Wreszcie wyjechali zapóźno bo nie było ko- 
ni, albo pękł dzwon czy zgubiono trąbę alarmową. 

W końcu gdy już to wszystko pokonano, to 
trzeba szukać siekier i osęków, bo strażackie topo- 
ry używane w domu do rąbania drzewa popsuły się 
dawno a bosaki połamały się „łońskiego” roku na 
wiesnę przy spychaniu lodów i nowe co się miało 
zrobić niegotowe bo „tak zeszło”... a zresztą, prze- 
cież jeżeli już straż, to dosyć, da sobie radę, Prawda? 

Otóż u nas, najgorszem dla straży pożarnych 
ochotniczych jest to, że gdy przejdzie pierwszy za- 
pał i. zadowolenie żeśmy coś skojarzyli, później nie- 
ma ludzi, niema wprost człowieka, bo w każdej 
wiejskiej drużynie jeden taki wystarczy, któryby 


i pamiętał, dbał i był odpowiedzialny za całość 
i w każdym momencie sprawność bojową taboru stra- 
ży. To jest najgorsze powłarząm, bo ten jeden 
człowiek nawet nie jest na widowni, praca jego 
jest ciągłą, mrówczą, ale ze wszechmiar nieodzo- 
wnie potrzebną, konieczną i uznania godną, bo pa- 
miętajmy, musi on ciągle: kontrolować czy urzą- 
dzenia alarmowe są w swoim miejsc i czy dzia- 
lają, czy strażacy uzbrojenie przechowują w odpo- 
wiednim stanie, czy po ogniu wysuszono i napra- 
wiono węże, czy oczyszczono sikawkę, czy ona 
jest sprawną, czy w remizie wszystko jest na swo- 
jem miejscu, czy osie są nasmarowane, w beczkach 
woda, w pochodniach naita, jednem słowem tysiące 
funkcji koniecznych, gospodarczych, a jednak tech- 
nicznie wpływających na sprawność straży, zaniedba- 
nie których sprowadza tę sprawność do zera, roz- 
luźnia dyscypliaę i zniechęca straż do idei po- 
żarniczej, 

Otóż ludzi takich niema, ale koniecznie trze-- 
ba aby byli, aby ich znaleźć, wyszkolić, zrównąć 
w honorowaniu z prezesem czy naczelnikiem, czy 
ja wiem zresztą? Zapłacić jeżeli inaczej być nie 
może, ale pamiętać trzeba, że te do dzisiaj tak 
lekceważone prace, pod żadnym pozorem nie mogą 
dalej pozostawać w dowolnem wykonaniu, bo bez 
A wartość poprzednich wysiłków przekreślimy zu» 
pełnie. 

To są w streszczeniu wskazania, które mi się 
nasunęły jako byłemu zawodowcowi i orgańizatoro= 
wi, z obserwacji naszych ochotniczych organizacji. 

Ref. na organ. Zjazd Związku Okręgowego, 

Komendant € 
Straży Pożarnej Ochotniczej w Łowiczu. 
J. Gierastewicz, 
Łowicz, d, 15-11-1925 r. 


LISTY DO REDAKCJI. 


Zechce Szan. Pan umieścić tych słów kilka 
w „Łowiczaninie"*. Z powodu nagłego wyjazdu z Ło» 
wicza, na nowe stanowisko, nie mogłem osobiście 
złożyć swego podziękowania wszystkim tym obywa- 
telom miasta i wsi, z którymi łączyły mnie stosunki 
towarzyskie jak i wspólna praca na terenie powiatu, 
za pośrednictwem więc miejscowego pisma dzięku- 

ję wszystkim za okazywaną mi pomoc i przyjaźń. 

Łącząc wyrazy poważania 
Kazimierz Toboliński 
Dowódca 1l dywizji Piechoty Górskiej. 
Łowicz, 14-11 25 r. 


|>| KRONIKA |>| 


Kalendarzyk, 
+ Piqżek Leona i Eucherjusza 
Sobota Maksymiana | Feliksa 
Niedziela Katedry św. Piotra w Ant. 
Poniedzia,ek Piotra Damiana 
Wiorek Macieja Ap. 
Środa Popielec Cezarego W. 
Czwartek Aleskandra B. W. 


Wschód słońca g. 6 m.9 zachód g, 5,07. 


— Z Koła Politycznego Chrześcijańskiej Domo- 
kracji w Łowiczu W sali Stow. Rob. Chrześć. w 
dniu 16 b. m o godz Gej pp. odbyło się roczne 
zebranie sprawozdawcze, na które przybyli poseł 
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Fr. Urbański i delegat z ramienia. Chrześcijań. Dem. 
p. Łączkowski, Po wygłoszeniu referatów wybrany 
został nowy zarząd: Prezes p. Roman Hamasiewicz, 
Vice prezes p. D. Pacho, sekretarz p. St. Wilko- 
szewski, skarbnik p. A. Janeczek, członkowie: ks. 
Prałat J. Niemira, pp. St. Masztanowicz i J, Kaliński, 
na zastępców: ks, St, Zawadzki, pp. Lebioda, Kó- 
mar, Papiewski i W. Jankowski. 

— Akademja na cześć Papieża Piusa XI. W sali 
Stowarzyszenia robotników Chrześcijańskich w nie- 
dzielę o godz. l-ej pp. odbyła się akademja na 
cześć papieża Piusa XI. Salę zapełnili; Kolo Mło- 
dzieży, członkowie Stow. rob. i parafjanie-wieśniacy 
okolicznych wsi. Na scenie ustawiono portret Pa- 
pieża przyozdobiony emblematami i kwiatami. Na 
wstępie przemówił ks. R. Fiks patron Młodzieży, 
nawiązując swoje przemówienie do życia obecnego 
papieża Piusa XI, który jako wizytator apostolski 
i nuncjusz odrodzonej Polski, pod względem reli- 
"gijnym, politycznym i duchowym był dla nas przy- 
chylnie oddany i dziś darzy nas swoją łaską i opieką. 

P, Pierzan uczeń 7-ej kl. Gimnazjum Męzkiego 
wygłosił odczyt o Prymasie. Przemówienia prze- 
platane były wykonaniem odpowiednich pieśni celi- 
gijnych chóru „Lira“ pod dyrekcją p. Romana Ha- 
masiewicza. Na zakończenie ks. Prałat J. Niemira 
patron Stow. Rob, w krótkich, a mocnych słowach 
zaakcentował jaką troskliwą opieką przedewszy- 
stkiem otacza Papież nas polaków i zakończył mo- 
wę okrzykiem „Niech żyje Ojciec Sw. Pius XI“ na 
co wszyscy zgromadzeni entuzjastycznie trzykrotnie 
odpowiedzieli i rozeszli się do domów w miłym 
nastroju. R. H. 

— Odczyt, Dnia 28 lutego o 20 inż. Pilarski, 
kierownik iabryki Pomoc, wygłosi odczyt o Rosji 
Sowieckiej. Czysty zysk na fundusz zakupu samo- 
lotu. Prosimy o liczne przybycie do Klubu Oby- 
watelskiego. 

— Z działalności Koła T-wa Wiedzy Wojskowej 
10 p. p. Dowiadujemy się, że staraniem Sekcji dra- 
matyczej Koła T-wa Wiedzy Wojskowej 10 p. p. 
w najbliższym czasie będzie wystawiona dwuaktowa 
komedja Bałuckiego p. t. „Teatr amatorski” oraz 
jednoaktówka Anczyca p. t. „Blażek opętany”, ze 
śpiewem i tańcami — 

Pozatem jest w przygotowaniu bardzo wesoła 
komedja Walewskiego p. t. „Ach! to Zakopane”. 

— „Śledź w Klubie. We wtorek dn. 24 b. m. 
Klub Urzędniczo:Obywatelski urządza śledzia dla 
członków i wprowadzonych gości, 

Tańce tylko do 12-ej. Początek o godz. 7 wiecz. 

— Znaleziona przed dwoma tygodniami srebrna 
papierośnica na Sannickiej drodze, odebrać ją można 
u Andrzeja Wieczorka na Kostce Nr. 37. 

— Z sądów. 2 lutego 1925r. Warszawski 
Sąd Apelacyjny rozważał sprawę z oskarżenia se- 
kretarza Sądu Pokoju w Łowiczu St. Kowalskiego 
o przyjęcie łapówki i sfałszowanie treści protokółu 
rady iamilijnej. 

Adwokat F. Ciechański, broniąc oskarżonego 
wskazywał na dziwny zbieg okoliczności, dzięki 
któremu Łowicki Sąd Pokoju w przeciągu blisko 
dwóch lat znajdował się pod kierownictwem kolej- 
nym ławników, a właściwie pod żadnym kierownic- 
twem, i pozbawiony był sędziego prawnika, odpo- 
wiedzialnego za wymiar Sprawiedliwości. Przy ta- 
kich warunkach w społeczeństwie miejscowym wy- 
robiło się przekonanie, że cokołwiek się stanie 
w Sądzie Pokoju nie po myśli petenta, wszystkiemu 
winien sekretarz. Ten grunt lokalny wywołał nie- 
normalne i niespotykane dotąd zjawisko: strony 


wnosiły z instancji wyższych skargi na sekretarza 
zamiast środków prawnych, przewidzianych przez 
ustawę. Dzięki tej anomalji sekretarz sądu znalazł 
się pod zarzutem nader ciężkich oskarżeń, którerni 
kierowała złość strony, przegrywającej sprawę. Sąd 
uniewinnił St. Kowalskiego z obydwóch zarzutów. 

— Zabawa w Kinie Wojskowem. W najbliższą 
sobotę t. j. w dniu 21 lutego korpus oficerski urzą- 
dza zabawę z urozmaiconym programem.— 

Wodzireje przygotowują zasób energji i aby nie 
dać wypocząć spragnionym tańca, staną na czele 
korowodu złożonego z pośród pięknych tryskających 
zdrowiem i życiem par. Początek o godz. 9-ej 
wieczorem. 

— „Mazepa“ J. Słowackiego. Powyższa rzecz 
była odegraną wczoraj t, j. w czwartek w kinie woj- 
skowem przez zespół związku Art. scen Polskich 
pod dyrekcją Jana Budzyńskiego. Jest to tragedja w 
7 obrazach z czasów panowania Jana Kazimierza, 
Wykonano ją bez zarzutu za co 'byli nagradzeni 
oklaskami przez zebraną, niestety bardzo małą ilo- 
ścią słuchaczy. Przyczyna tak małej frekwencji le- 
ży wtem, iż w przeddzień odbyło się przedstawie- 
nie, które zapowiadało „Wieczór śmiechu i humoru", 
na którym publika łowicka wygwizdała, szkoda tylko, 
iż nie zażądała zwrotu pieniędzy. To też z doświad- 
czenia sądziła, iż i to będzie też nic warte, Artyści 
przywieźli z sobą stroje z wieku XVII oraz odpowied- 
nie dekoracje, Reżyserja była dobra, . zawdzięcza- 
jąc p. Borawskiemu, Gra była żywa tak, że przez 
cały ciąg widza trzymała w naprężeniu, Na szcze- 
gólne wyróżnienie zasługuje Amelja, żona młoda 
wojewody (p. Szelinżanka), Mazepa, paź króla (Gorz- 
kowski), Wojewoda (Borawski) król Jan Kazimierz 
(Budzyński), Zbigniew syn wojewody (Suchacki) resz- 
ta dostrajała się do ogólnego poziomu gry. 

Jednakże nie powinni się zrażać tym niepo- 
wodzeniem, i przyjechać jeszcze raz do nas, wybie- 
rając odpowiednią chwilę przy pewnym i dobrym 
rozreklamowaniu. 

— Ddczyt. Staraniem T-wa Wiedzy Wojsko- 
wej 10 pp. w ubiegły czwartek w sali kino - teatru 
wojskowego odbył się bardzo ponczający odczyt p. 
kapitana Mieczysława Fularskiego p. t. „W stepach 
i dżunglach Brazylji". 

Pan Kapitan przez swój dość długi przeciąg 
czasu w tym kraju, dokładnie zapoznał się z tam- 
tejszymi warunkami, brał udział w wielu wyprawach 
podróżniczych oraz byl prezesem polskich związ- 
ków społecznych i sportowych. 

Prelegent w swym pięknym, a tak dostępnym 
dla każdego przemówieniu zobrazował panujące sto- 
sunki w tym kraju, gdzie obok miast kwitnących, 
przesiąkniętych kulturą, rosną sobie dziewicze, nie- 
przebyte i nietknięte toporem lasy. Żądza zdoby- 
cia wielkich obszarów ziemi gnała wychodźców na- 
szych ku Brazylji. Nieobeznani z istniejącymi po- 
rządkami stawiali się pastwą oszustów, którzy do= 
rabiali się krociów, a wyzyskiwany robotnik, czy 
wieśniak marł z głodu. 

Dziś, gdy mamy swojego przedstawiciela rzą- 
du warunki się nieco zmienily jednakże nie są 
świetne. Straszne upały są jedną z głównych przy- 
czyn, iż kraj ten tak wielki i bogaty w przyrodę, 
jest mało zamieszkały. Ta 1 

Przed oczyma widza przesunęły się widoki 
ósmego cudu świata Rio de Janeiro, prześliczne 
widoki gór, miast, dżungli, stepów, dziewiczych la- 
sów, ludność biała, czerwona, sposób ich życia, 
polowania, a nadewszystko dla każdego polaka czy 
polki ważne, sposób życia naszych rodaków. Wie 
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dzieliśmy, iż posiadają swe szkoły utrzymywane 
przeważnie przez duchowieństwo polskie, organi- 
zacje iakoło harcerstwo, sport i...., organa prasy, spe- 
cyficzny styl budownictwa rzucający się w oczy 
każdemu przybyszowi. 

Odczyt powyższy był bogato urozmaicony 
egzotycznemi przezroczami oraz pokazem  orygi- 
nalnych skór dzikich zwierząt, łuków indyjskich, 
naczyń i t. p., to też każdy zadowolony był z prze- 
pędzonego czasu i czuł wdzięczność ogromną dla 
prelegenta, co się objawiła po skończeniu, darząc 
p. Fularskiego niemilknącemi oklaskami. Po od- 
czycie wyświetlany był film p. t. „Morze i marynar- 
ka polska“, 

— Zabawa w Klubie Urzędniczo - Obywatelskim. 
W ubiegłą sobotę sala balowa nie mogła po- 
mieścić licznych gości (około 100 osób) z pośród 
członków Klubu i przedstawicieli wojskowości z ich 
rodzinami, Nic dziwnego, bo pięknie i z gustem 
ubrana sala i pokoiki klubowe, tonące w świetle, 
smaczny i zdrowy bufet, przyciągają nietylko tance: 
rzy, lecz i tych, którzy zechcą pogawędzić sobie 
w gronie znajomych przy herbatce lub czarnej kawie 


przy stolikach nakrytych prawdziwemi obrusami, 
a nie na ceracie lub papierze, jak to się często 
praktykuje nawet w stolicy, Rozbawieni tancerze 


bawili się aż do 8:ej rana. 

-— Qzytelnia Miejska, W świeżo odnowionych 
i gruntownie przerobionych salach parteru w magi- 
stracie wkrótce będzie czynną czytelnia, której 
brak odczuwają bardzo mieszkańcy w długie zimo- 
we wieczory. Zarząd czytelni czyni odpowiednie 
przygotowania, aby jaknajprędzej otworzyć podwoje 
Czytelni, © której otwarciu dowiedzą się abonenci 
z „Łowiczanina”, 


1 Narodowej Organizacji Kobiet w Łowiczu. 


W najbliższą niedzielę w czytelni bezpłatnej 
Oddziału Nar. Org. Kobiet będą pełniły dyżur p. p. 
Marja Szajdingowa i Jadwiga Czarnecka. 


CETEDIO 
Na wdowy i sieroty po poległych 
W imieniu p. Br. Saskiego St. Serafinowicz 20 zł. 


Doskonały francuski i angielski 7% 


najchętniej konwersacja, Wiadomość Bulwarna 1 m. 1. 
A 


R ZA 
Je się pies rasy wyżłów, można odebrać za 
zwrotem kosztów utrzymania w rzeźni miejskiej 


pnitaw Key Kępka zgubił książkę wojskową wa 
przez P. K, U. w Skierniewicach. —5 


[SSE na konia wydane przez gm. Jaiko 
zgubil Jakób Niedziela. 5—5 
azk zer Trojanowski zgubił patent na wyrób pończoch 

wydany w Urzędzie Skarbowym w Łowiczu 5—2 


ladyslaw Szczepaniak zgubił księżeczkę wojskową 
M wydaną w P. K. U. Łowicz. 5-2 


józe: Gałaj zgubil książeczkę wojskową, wykaz 
głównej komisji i świadectwo szkoły podolicerskiej 
wydane w P. K. U. Skierniewice 5—2. 
pes Felka zgubil książeczkę wojskową wydaną 
P. K, U. Łowicz. 5—1 


Kinematograf „EOS“ 


W sobotę dniu 2111- 1 w niedzielę dnia 221i r. 
„Przemytniey” 


Farsa w 6 aktach w wykonaniu artystów 
Królewskiego w Kopenhadze, 
W rolach głównych sławni komicy PAT i PATACHON. 
Nad program natura w jednym akcie. 
Dla dzieci i młodzieży dozwolony. 


Kino Wojskowe 10 p. piethoty 


W niedzielę dn. 22-II r. b. o godz, 5, 7, 9. W po- 
niedziałek dn. 25 r, b. o godz. 7, 9. 


„Veritas Vincit“ 


Prawda zwycięża 


teatru 


Trylogja dramatyczna w 8u wielkich aktach 
z prologiem w roli głównej MIA MAY 
Prolog 
Na dworze panującego Ks. Alberta 


SERJA 1-sza Rzym za” czasów Dacjusza 

SERJA 2-ga W małem miasteczku Rok 1500 

SERJA 3-cia Na dworze panującego księcia Alberta 
w czasach obecnych, 


Watne da P. P. Ziemian i Orobnych rolników 


Sp. Akc. „LEN POLSKI“ w Łowiczu podaje do 

wiadomości reflektantom na plantacje lnu, iż tako- 

wym będzie wydawana potrzebna dla siewu ilość 

nasienia lnu najlepszego gatunku (Wielko len), oraz 
będą wydawane zaliczki. 

Dla zawierania umów uprasza się o zgłaszanie do 
Łowicza, ewentualnie na listowne ządanie będzie 
wysyłany pełnomocnik firmy. 
Posiadających słomę Inianą plonu r. 1924 uprasza 
się o zgłaszanie ofert. 

Administracja Sp. Ako. „Len Polski“. 


Ogłoszenie. 


Z dniem 1 lutego 1925 r., rozpoczęto monto- 
wanie nowych rowerów oraz maszyn do szycia 
najlepszych fabryk i najnowszych systemów. 

Maszyny do haftów i w dwie strony szyjące 
bębenkowe od 160 zł. z 10 letnią gwarancja za 
gotówkę i na raty. 

Nie kupować gdzieindziej przed obejrzeniem 
u KOWALSKIEGO w Łowiczu ul. Podrzeczna 69. 

(Przyrynek.) 2-2. 
RZEZI LEE Oz 


Mieszkanie 4 pokojowe z kuchnią 
przedpokojem, pasażem w Płocku zamienię na 
mieszkanie 5—4 pokojowe z kuchnią w Łowiczu. 

wiadomość w redakcji, 


DA Galiński zgubił książkę wojskową ŚP 
wP. K U. Skierniewice. 2 


ózef Stokowski zgubił kartę mobilizacyjną, i 
żeczkę wojskową 2 bilety na konie wydane w P. 


K. U. Łowicz. 5—2 


Redaktor i Wydawca Mieczysław Szajding. Druk K. Rybackiego w Łowiczu. 


